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Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a ;

Z  P a r y ż a ,  dnia 10. Maja.
Marszałek Lobau wydał rozkaz dz ienny do 

paryskiej gwardyi narodowej ,  w którym jej 
dziękuje za punktualność,  z jaką się gwardzi ­
ści narodowi na ostatni przegląd zebral i ,  i za ­
razem udziela następującego,  od Króla o d e ­
branego pisma: Mój  szanowny Marszałku! 
Z  sercem przepe łnionem uczuciami,  jakich 
dnia dzisiejszego dozna łem,  udaję się do 
W  Pana ,  aoyś był moim t łumaczem u gwardyi 
narodowej,  ile źe nie znam żadnego lejtszego 
w tej mierze od godnego naczelnika,  jakiego 
jej nadałem. Znałeś  moję niecierpliwość, 
* jaką pragnąłem odbyć przegląd gwardyi n a ­
rodowej;  wiedziałeś,  jak prawie się spodziewać 
nie mogłem,  abym się mógł znajdować wpośród 
jej szeregów z owćtn zaufaniem i poświęce­
n iem s ię ,  do jakich się w trudnych dla nas 
Czasach przyzwyczaiłem, — w owych czasach, 
w których gorliwość i uległość gwardyi naro­
dowej przyłofyjy się tak silnie do obrony na- 
szej wolności i naszych instytucyi,  jako też do 
utrzymania owego publicznego porządku,  któ­
ry jesi rękojmią bezpieczeństwa i pomyślności 
Francyi .  Mój zacny Marszalku,  powiesz w mo- 
jem imieniu gwardyi narodowej,  jak mocno 
się ucieszyłem, gdym j ą  tak piękną i silną zo*

baczył ,  i dodasz,  żem tego tylko ia łował ,  i i  
glos mój nie od każdego legionu mógł być do. 
słyszany,  aby im wynurzyć wszystkie uczucia, 
jakietni przejęty by łem ,  i oświadczyć im, jak 
mnie uszczęśliwiły dowody przywiązania , kto- 
remi mnie ciągle otaczali. Przyjm i t. d.

(podp.)  L u d w i k  F i l i p .
Wielki Zachowawca pieczęci wydał w ce­

lu uskutecznienia rozporządzeń dotyczących 
się amnestyi ,  okolnik do wszystkich Genera l­
n y  h Prokuratorów przy królewskich T r y b u ­
na łach,  w którym między irtnemi wyrażone:  
Wszyscy dobrzy obywatele przejęci zostaną ra­
dością,  gdy się dowiedzą o ustaleniu publi­
cznego porządku i spokojności do tego stopnia,  
źe łaska Królewska może  się rozciągać na lu­
dzi ,  którzy w zaślepieniu swojem kusili się 
o narażenie na niebezpieczeństwo całego n a ­
rodu.  Rząd upatruje w tern ułaskawieniu akt 
zaufania i siły. Wszyscy jego agenci powinni  
się przejąć d u ch em ,  który tym witlkiem n a ­
tchnął środkiem;  me powinni oni zapominać,  
źe kraj do takowego pobłażania tylko pod tym 
warunkiem skłonić się może,  i i  w niem zara- 
zem rękojmią przyszłości znajdzie. Osoba  
Króla i ustawy krajowe muszą byc od wszelkiej 
napaści ,zabezpieczone.  Jeżeliby je obrażono,  
kara w te tropy następować powinna;  a gdy 
wyrok Sądowi przysięgłych powierzonym zo­
s tanie ,  spodziewać się na leży ,  źe t enże ,  jako
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w i e r n y  o r g a n  m i ł o ś c i ,  którą F r a n c y  a m a  dla  
K ró l a  i s w o i c h  i n s t y t u c y i ,  k a ż d e g o  c z a s u  do*  
w i e d z i e ,  i i  j e g o  z a u f a n i e  o d p o w i e  w i e l k o -  
rriyślności  M o n a r c h y .  P r z e c i w n e  p r a wu  s t o ­
w a r z y s z e n i a  są o g n i s k i e m  n i e ł a d u ,  w które in  
s i ę  n a j s z k o d l i w s z e  w y l ę g a j ą  p l a n y ;  tut o t a k i e  
w i ę k s z ą  c z ę ś ć  t y c h , kt ór yc h Kr ól  o b e c n i e  u ł a ­
s k a w i a ,  d o  p o p e ł n i o n y c h  p r z e z  n i c h  z b r o d n i  
z a c h ę c a n o .  J ak  n a j u s i l n i e j  p r z e t o  n a d  tern 
c z u w a ć  n a l e i y , a by  s i ę  t a ko w e  s t o w a r z y s z e n i a  
n i g d z i e  n i e  z a w i ą z y w a ł y .  R o z p o r z ą d z e n i e  
o  u ł a s k a w i e n i u  r o z c i ą g a  s i ę  d o  w s z y s t k i c h  t y c h  
o s ó b ,  k t ór e  o b e c n i e  z p o w o d u  p o l i t y c z n y c h  
z b r o d n i  i w y k r o c z e ń  u w i ę z i o n o ;  w s z y s c y  i n n i  
w i ę ź n i o w i e  są z n i e g o  w y ł ą c z e n i ,  jako  te£  
s k a z a n i  in c o n t u m a c i a m  i c i ,  kt ór zy  u c i e c z k ą  
p r z e d  w y r o k i e m  s i ę  s c hr o n i l i .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  a § .  K wi e t n ia .

( G a z .  p o ws z . ' )  —  T u t e j s z e  p o s e l s t w o  t ur e c ­
k i e  p o d a ł o  n i e d a w n o  t e m u  L o r d o w i  P a l m e r -  
s t o n o w i  m e m o r j r a ł ,  w k t ó r y m  b a r d z o  o b s z e r ­
n i e  s i ę  r o z w o d z ą  na d  t e rn ,  jak Po rt a  o d  c z a s u  
o s t a t n i e g o  u k ł a d u ,  z a w a r t e g o  p o d  w p ł y w e m  
A n g l i i  i F r a n c y i  z  M e h m e d e r n  Al ina p o  b i t wi e  
p o d  K o n i a h ,  s w o j e  i n t e re s sa  z  VV>ce-królem 
eg i p3kma u p o r z ą d k o w a ł a ,  i jak , m i m o  w i d o ­
c z n e j  p o k o j e m  t c h n ą c e j  d ą ż n o ś c i  o t t o m a ń s k i e g o  
d y w a n u ,  jaki ej  przy  k aż d e j  s p o s o b n o ś c i  daje  
d o w o d y ,  n i e  m o ż e  p r z e c i e ż  p rz y  w i e lk ic h  p r z y ­
g o t o w a n i a c h  w o j e n n y c h  z  s t r o n y  M e h m e d a  
A l e g o  u c z y n i ć  r o z p o r z ą d z e ń ,  k t ór e by  z n i w e ­
c z y ł y  p o d e j r z e n i e  o  t a j e m n e  z a b i e g i  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i e ,  na jakie s i ę  P o r t a  naraża .  Je st  o n a  
o w s z e m  m i m o w o l n i e  z m u s z o n a  w y d a w a ć  z n a .  
c z n e  s u m m y  na u t r z y m a n i e  n a d z w y c z a j n e j  i l o ­
śc i  w o j s k a ,  i n i c z e g o  bardziei  n i e  p r a g n i e  na d  
m o ż n o ś ć  z m n i e j s z e n i a  t y c h ż e ,  i l e  ź e  kryty­
c z n y  stan jej  skarbu jak n a j w ię k s ze j  w y m a g a  
o s z c z ę d n o ś c i .  Z a p r o w a d z o n o  ją j uż  w p r a w ­
d z i e  w e  w s z y s t k i c h  w y d z i a ł a c h  a d m i n i s t r a c y i ,  
t  w y j ą t k i e m  w y d z i a ł u  w o j e n n e g o ,  a l e  lak ż a ­
d n e j  n i e  p r z y n i e s i e  k o r z y ś c i ,  d o p ó k i  S u ł t a n o ­
w i  n i e  b ę d z i e  w o l n o  rozbraj ać  i wojska s w o j e g o  
d o  t e g o  z m n i e j s z y ć  s t o p n i a ,  a b y  j e g o  s i ła  z  in* 
n e m i  p o t r z e b a m i  kraju .w p e w n y m ,  z o s t a w a ł a  

. s t o s u n k u .  M e m o r y a !  ten r o z w o d z ą c  s i ę  bar­
d z o  o b s z e r n i e  n a d  w s p o m n i a n y m  c o  ty l ko  
p u n k t e m ,  w s k a z u j e ,  ź e  p o ż ą d a n ą  b y ł o b y  r z e ­
c z ą ,  g d y b y  M e h m e d a  A l e g o  z n a g l o n o  także  
d o  z a n i e c h a n i a  s y s t e m a t u ,  który r ó w n i e  j e g o  
jak i S u ł t a n a  p o w o l i  os ł ab i a  i n a j l e p s z e  ź r ód ł a  
z a s o b o w e  w y c i e ń c z a  w  t y c h  krajach,  w  kt ór yc h  
r o z k a z u j e  i z a ł o g i  s w o j e  u t r z y m u j e .  N i e  d o ­
p u s z c z a j ą c  s i ę  ż a d n y c h  u s z c z y p l i w y c h  u w a g  
b r o n i  o w s z e m  ó w  r n e m o r y a ł  t e r a ź n i e j s z e g o  
p o s t ę p o w a n i a  M f  h t n ć d a  A l e g o  i n a  to s i ę  ty i ko

ż a l i ,  ź e  p i e r w s z e  u c h y b i e n i e  z  j e g o  s t r o n y  
z m u s i ć  g o  n a t u r a l n i e  m u s i a ł o  d o  p o s t ę p o w a n i a  
d r o g ą ,  w i o d ą c ą  za s o b ą  w s z e l k i e  n i e s z c z ę ś c i a ,  
jakie  ź l e  z r o z u m i a n e  p r a wa  z a w s z e  n a  t e g o  
z w a l a j ą ,  który s i ę  t ar g ną ć  na  n i e  o ś m i e l i ł .  
D l a  w y d o b y c i a  jednak M e h m e d a  A l e g o  i S u ł ­
tana z  f a ł s z y w e g o  s t a n o w i s k a ,  na  jakie  s i ę  o-  
b y d w a j  p o  o s t a t n ie j  dos tal i  w o j n i e ,  stara s i ę  
t n e i n o r y a ł  o k a z a ć ,  ź e  w t e d y  i s t o tn y  p o k ó j  m i ę ­
d z y  t y mi  d w o m a  w ł a d z c a m i  p a n o w a ć  b ę d z i e ,  
g d y  z n o w u  i s t o t n y  s t an p r a w n y  r z e c z y  p r z y ­
w r ó c o n y  z o s t a n i e .  T y m  k o ń c e m  p r z y z n a ł a b y  
P o r t a  M e h m e d o w i  A l e m u  w s z e l k i e  prawa,  j a ­
kie  s o b i e  p r z e d  z a j ę c i e m  Sy r y i  r o ś c i ł ,  i kt ó­
r ych o d r z u c e n i e  z a c h ę c i ł o  g o  i s t o t n i e  d o  o r o -  
w a d z e n i a  w o j n y .  G d y b y  M e h m e d  A l i  c h c i a ł  
na tern z a p r z e s t a ć ,  o  c z e m  P o rt a  p r a w i e  n i e  
w4 tP'> g d y M e h m e d  A l i  c i ą g l e  o  u m i a r k o w a  
n i u  i w s t r ę c i e  ku z a b o r o m  r o z p r a w i a ,  w t e d y b y  
g o  S u ł t a n  c h ę t n i e  p o z o s t a w i ł  w d z i e r ż e n i u  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w ,  iakierni  M e h m e d  A l i  w i- 
m i e n i u  S u ł t a n a  pr zed  w y b u c h n i ę c i e m  k r o k ó w  
n i e p r z y j a c i e l s k i c h  z a r z ą d z a ł ,  i p r z y z n a ł b y  m u  
w s z y s t k i e  pr a wa  z w i e r z c h n i c z e .  P o d c z a s  w i ę c ,  
g d y  r n e m o r y a ł  d o  t ako we j  u g o d y  w i e l k ą  w a r ­
tość  p r z y w i ą z u j e  i z r ę c z n i e  w s z e l k i e  w y s t a w i a  
k o r z y ś c i ,  j a k i e t y  stąd dla P o r t y ,  M e h m e d a  
A l t g o  i m o c a r s t w  p r a g n ą c y c h  u t r z y m a n i a  p o ­
koj u na  W s c h o d z i e  wy n i k ł y ,  stara s i ę  s k ł o n i ć  
g a b i n e t  ang ie l s ki  d o  p r z y ł o ż e n i a  w s z e l k i c h  usi ­
ł o w a ń ,  a b y  M e h m e d  A l i  u z n a ł  d o b r e  z a m i a r y  
S u ł t a n a  i d o b r o w o l n i e  p r z y c h y l i ł  s i ę  d o  u k ł a ­
d u ,  kt óry  r ó w n i e  dia n i e g o  jak dla P o r t y  d o ­
g o d n y m  b ę d z i e ,  Z  t e g o  o k a z u j e  s i ę  w y r a ź n i e ,  
jaki irył  c e l  p o s e l s t w a  Sar i ma E f e n d e g o  d o  
K a h i r y .  Ż e  s i ę  to n i e  u d a ł o ,  o c z y w i s t ą  jest  
r z e c z ą ,  g d y  teraz  Port a i n n e g o  c h w y t a  s i ę  
ś r o d k a ,  a b y  u r z e c z y w i s t n i ć  z a m i a r ,  na k t ór y m  
jej  b a r d z o  w i e l e  z a l e ż y .  Cz y l i  r n e m o r y a ł  ten  
d o z n a  tu takiego p r z y j ę c i a ,  j a k i e g o  s i ę  w K o n ­
s t a n t y n o p o l u  s p o d z i e  w a j ą , czas  wy kr yj e .

M e :r v Ti.
K u r y e r  d e s E t a t s - I J n i s  u m i e ś c i ł  n a s t ę ­

p u j ą c y  artykuł  o  M e x y k u ,  N a  m o c y  g a z e t  n o -  
w o - o r l e a ń s k i c b  d o n o s i l i ś m y ,  ź e  S a n t a n a  za s w o -  
j em  p r z y b y c i e m  d o  V e r a c r u z u  d o z n a ł  z  s t r o ­
n y  l u d u  b a r d z o  o z i ę b ł e g o  p r z y j ę c i a .  P o d a n i e  
to f a ł s z y w e ,  b o  lud p o w i  ał  go  z zapał  etn i t y l ­
ko u r z ę d n i c y  o z i ę b l e  g o  p rz yj ę l i .  N i m  s i ę  
w s t o l i cy  o  p r z y b y c i u  j e g o  d o  V e r a c r u z u  d o ­
w i e d z i a n o ,  u c h w a l i ł  k o n g r e s  m e x y kański  p o ­
s t a n o w i e n i e ,  p o z b a w i a j ą c e  S a n t a n ę  g o d n o ś c i  
P r e z y d e n t a  rze cz y p o s p o l i t e j  i n ak a z u j ą c y  m u  
z a r a z e m ,  z d a n i e  s p r a w y  z  s w e g o  p o s t ę p u w a n i a  
w  T e x a s i e  i p o d r ó ż y  o d b y t e j  d o  W a s h i n g t o n u .

■ T e n ż e  s a m d z i e n n i k  u r z ę d o w y ,  który t a k o w ą  
u c h w a ł ę  kor igre es u w y d r u k o w a ł  i w i e l k i e  jej
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pochwały  od dawa ł ,  umieśc i ł  w kilka dni  pó­
źniej  rapor t  Genera ła  b r y ga dy ,  D o n  A n t o n i o  
de  Cast ro,  mia no wan eg o  przez nieprzyjaciół  
Santany  G u b er n a t o re m  V er a c ru z u  pod tym 
Wa runk iem,  aby  się wy ląd ow an iu  Santany  o- 
par ł ,  a w raz ie ,  gdyby  to nas tąp i ło ,  n i e zw ło­
cznie  go rozs t r zela j  kazał .  Raport  ten da to ­
w an y  je6t d. 20. L u te g o  i ca łk iem u łoż on y  na 
korzyść San tany ,  D o n  A n t o n i o  de  Castro o- 
świadcza w n im zu p e łn e  p r ze k on an ie ,  źe G e ­
nera ł  San tana nigdy nic  takiego nie przedsię-  
wzią ł ,  coby ho no ru  Mexyku  n ie god ne i n  było,  
• źe m u  n igdy n a w e t  w myśl i  nie  postało,  aby 
miał  uznać n iepod ległość  rozbó jn ików (exa- 
akich. D o da je  n a d t o ,  źe rozs iewane  w tej 
mie rze pogłoski  oczywiście przypisać należy 
nieprzychylności  Mej i  i i nnych  nieprzyjaciół  
o jczyzny.  Mów ię  ja ,  powiada  na końcu  swe­
go rapor tu,  nie tylko na mocy zapewn ień  San. 
■any, ale także na moc y  po w ie rz o n yc h  mi 
Przez t egoż dowodów.  P rzekon any  j es tem,  
źe j e g o  uległość dla osób stojących na czele 
r *eczvpospoli iej  jest szczera , ź t -oda rtusów n ie ­
nawidz i ,  i żeby raczej  swoją ojczyznę porzu- 
c ' ł .  niż się z tymi n ikc zemnikami  połączył .  
Gazeta  r ządowa  umieści ła także depeszę  G u ­
bernatora  prowincyi  V e r a c r u z ,  D o n  Jo aq u im a  
M u r o z a  , w której ten zacięty nieprzyjaciel  San- 
lany  to sarno zdanie obwieszcza co G ube rn a -  
*? r C a s t r o .  Przy  końcu  wszystkich tych do n i e ­
sień powiada wspomniana g a z e t a : z  tego prze­
konają się czytelnicy nas i ,  żeśmy się nie  o m y ­
lil i ,  powiadając przed n ie d a w n y m  czasem: 
Boha te r  z pod T a m p i c o ,  zaszczyt Mexyku ,  
n ie  zdo ln y  jest  zdradzić swoję własną ojczy-  
*nę.  A l m o n t e ,  towarzysz  San ta ny ,  poczytał  
sobie  także za obowiązek  wydać proklamacyą 
do boha ter skiego na rodu  mexykanskiego,  i że ­
by ta wielki skutek sp r aw i ła , oświadcza w niej, 
ze T e x y a n i e  i ich przyjaciele,  mieszkańcy Sta­
no  w Z j e d n o c z o n y c h , są wielkiemi szelmami,  
zadaje s i ę ,  źe Santana zna dok ładnie  z iomków 
swoich  i posiada zdolność kierowania nimi  tak, 
' ź nawet  życzenia jego uprzedzają.  Mim o 
większości ,  jaką miał  po sobie Bus tamente  
w czasie wyb oru  P re z y d e n j a ,  bynajmnie jby  
nas  p ie  zdz iwi ło ,  gdyby San tanę  P r e z y d e n te m  
r ze cz Vpospoli tej  ob rano .  — Mexyk za po mn ia ł  
me  awrjo t e m u  o  wszelkiem usz anowani u ,  
w .nne in  p rau ,u n a r 0 ( Jów , wybrał  p r zy mu so w ą  
pożyczk ę  wszystkich w n im mieszkających 
cut zoziernców.  Ty lko rząd S tanów Z j e d n o ­
czonych^ protes tował dotąd przeciw takowemu 

ezprawiu i rozkazał  sw em u Posłowi  w Mexy-  
u ,  aby t enże  natychmias t  zażądał  zwrotu ta- 
owych p ie n ię d z y ,  w ym u sz on ych  na oby wale- 
ach S tanów Z je d n o c z o n y c h ,  lub  w razie p rze­

c iw ny m paszpor tu  zażądał ,  ( D o n i e ś l i ś m y  już,

źe i P o se ł  f rancuzki  w Mexy ku  p o d o b n e  pole­
cenie  o d  rządu swego odebra ł ) .

T e n ż e  s a m  d z i e n n i k  d o n o s i , źe  rewo* 
lucya w Kalifornii  u k o ńc z o n a ,  i źe mieszkań­
cy poddal i  się z n o w u  rządowi  mexykańskiemu.  
(Sprzec iwia  się to dawniej szym doniesi eniom,  
p o d łu g  których u rzędn ików  mexykańskich wy­
p ę d z o n o ,  i Kal i forni jczykowie n iepod leg łość  
swoję ogłos i l i ,  dopóki  Kons ty tucya z 1824 r o ­
ku p rzywróconą  nie zos tan ie ) .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Właściciel i  d o m ó w ,  którzy w czasie odby-  

wac się tu ma jącego  j a rmarku na w e ł n ę ,  wy* 
me b lo w ane  pok o je ,  albo całe pomieszkan ia  
wynająć m o g ą ,  upraszamy o spieszne  n am  
d o n i e s i e n i e :

1) z czego pomieszkania  takowe składają się 
i jakie ich położenie ,

2) jakie ich wyrneblowan ie  i
3) jak wiele za wynajęcie ich od 1. do 12. 

Czerwca r. b. żądają,
P o z n a ń ,  dnia 12. Kwietnia 1837-

M a g i s t r a t .

W Y D Z I E R Ż A W I E N I E .  
Następu jące dobra  mają być od  Sw. J a n a  

r. b. na trzy po sobie idące jata aż do  tegoż 
czasu r. 1840. najwięcej  dającemu w dzie rżawę  
wypuszczone :

1) dobra  R u n o w o  i Z ie m i n  do  majętności  
Kurnickie j  powia tu Szremskiego  należące.

2) dobra  Kromol ice  dito
d n i a  9. C z e r w c a ;

3) dobra  D ac h o w o  dito,
4)  ” Szczodrzykowo di to

i d n i a  10,  C z e r w c a ;
5) ”  P ie rz c hn o  dito,
6)  ” Dz ie ćm ia ro w o dito

d n i a  12.  C z e r w c a ;
7) p rop inacya w Kurniku ,
b) Starkowiec do  Czarnego  Piątkowa powiatu  

Sredzkiego n a h ź ą c y
d n i a  1 4. 'C  z e r w c a ;

9 )  P ok rzy wn o  do Krzesin powia tu P o zn ań -  
sk ego  należące

d n i a  -16.  C z e r w c a ;
10) Kie rzno  powiatu Ostrzeazowskiego,
1 1) Ł u b o w ic e  wielkie powiatu Gnieźnieńskiego

d n i a  17.  C z e r w c a ,  
zawsze o godz in ie  ątej po po łud n iu  w d o m u  
Zietns twa K red y to w eg o ,  na które zdolni  i o-  
chotę  dzierżawienia  mający z tein n a d m i e n i e ­
n iem wzywają s ię ,  iż ci tylko do licylacyi p rz y ­
puszczeni  być m o g ą ,  którzy na zabezp iecze ­
nie l icytum przy każdych dobrach tal. 500 kau.



636

c y i  n a t y c h m i a s t  w g o t o w i ż n i e  z ł o ż ą ,  i w r a z i e  
p o t r z e b y  u d o w o d n i ą ,  ź e  w a r u n k o m  k o n t r a k t u  
z a d o s y ć  u c z y n i ć  są  w s ta n i e .  —  W a i u .n k i  d z i e ­
r ż a w y  w R e g i s t r a i u r z e  n a s z e j  p r z e j r z a n e  b y c  
m o g ą .

W  P o z n a n i u ,  d n i a  3 1 . M a r c a  1 3 3 7 .

D y  r e  k e y  a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m  s t w a .

D o b r a  W i e l o w i e ś ,  S u ś n i a  i U n i s ł a w  
d o  m a j ę t n o ś c i  B o r z ę  c i c Ic i e  j n a l e ż ą c e  w p o ­
w i e c i e  K r o t o s z y ń s k i m  p o ł o ż o n e ,  eą  d o  w y d z i e ­
r ż a w i e n i a  z  w o l n e j  r ę k i  p o j e d y n c z o  l u b  r a z e m  
o d  S w .  J a n a  r. b.  n a  lat s z e ść .  B l iż s z e  w a r u n k i  
p o w z i ą ś ć  m o ż n a  u  G r e g o r a ,  K o m r n i s s a r z a  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  tu  w m i e j s c u  n a  W i l h e l m o -  
w s k ie j  u l ic y  p o d  N r .  1 3 5 -

H a n d e l  n a s i o n  b r a c i  A u e r b a c h  w P o z n a n i u  
p r z y  B u i e l s k i e j  u l ic y  p r z e d a j e  p o  n a j u m i a r l c o -  
w a ń s z y c h  c e n a c h  m ie j s k i c h  w n a j ś w i e ż s z y c h  
g a t u n k a c h :

b a r d z o  p i ę k n e  n a s i e n i e  b i a ł e j  i c z e r w o n e j  
k o n i c z y n y ,  p r a w d z i w ą  l u c e r n ę  f r a n c u z k ą ,  
k ą k o l  a n g i e l s k i ,  p s i ą  t r a w ę  k u p k o w ą ,  t r a ­
w ę  m i o d o w ą ,  g r z e l n e n i c ę  t ę g ą  ( c z u b a t ą ) ,  
b r z a n k ę ,  s p o r e k  c z y l i  p i ę ć  k o l a n ,  k o s t r z e ­
w ę  o w c z ą ,  s t o k ł o s ę  l e ś n ą ,  z i a r n a  b i a ł y c h  
b u r a k ó w  c u k r o w y c h , r z e p ę  t u r n i p s o w ą ,  

s i e m i ę  l n u  R v g s k i e g o ! !
„ h o l .  r z e p  l a t o w y “ .

W  niedzielę dnia 21. Maja 1837. roku 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 12, 
18. Maja 1837.

aż do "

Nazwy kościołów.
przed południem. po południu.

urodziło się umarło ślub
wzięło

par*chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

W  kościele katedralnym X. Pr. Urbanowicz 2 7 1 2 4
Tamże dnia 25. Maja . -  Ran. Jabczyński

i W  kościele farnym S. M a ­
ryi Magdaleny . . . 

S .  W ojc iecha  . . . .
-  Mans. Zeyłand
- Mans. Duliński

4 4
4

mmm 3

4Bernardynów . . . . — X. Mans, Grandke 3 7 1 1
(Parafia Sgo Marcina.)

Franciszkanów . . . . - Gward. Akoliński — 1 — —‘ —•
(Parafia Śgo Rocha.)

- Przeor Scholz1 Dominikanów . . . . — — —
I 1 W  klaszt. sióstr miłosierdzia Subd. Fadrański — — — —
1 T am ie  dnia 25. Maja 
1 W  ewangelickim S-Krzyża

Kler. Chrząszcz 
Pastor Friedrich Ko nr, Schónborn 8 7 4 5 . a

li T am ie  dnia 25. Maja_ ,
II W  ewangelickim S. Piotra

Superint. Fischer 
Rad.Kons. Dutschke — — — — —

II VV kościele garnizonowym Past. dyw. Ahner — 3 2

1 Ogółem . | 21 1 29 1 6 1 u i f -

Prawdziwe Czeskie szkło 
taflo we wszelkiej wielkości, 
jako tez kolorow e szkło ta­
ftowe w  najpiękniejszych  
kolorach otrzym ał w  naj- 
pom ierniejszych  cenach  

J, M e n d e l s o h n ,
pod ratuszem.

i D o n i e s i e n i e  o o b i­
c ia c h .$ e i t t e u .

I Zupełny sortym ent bar- f  
|  dzn pięknych tegoroczn ich  |j 
|  w zorów  (desyniów) kobier- k  
|  cy i szlaków , i wszelkie J  
J przedm ioty do tego wy; ii 
I  d z ia łu  n a leżą ce  o trz y m a ł & 
|  w nader um iarkow anych §  
|  cenach  §

J. M e n d e l s o h n ,  II
pod ratuszem.


